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W a r s z a w a

W t o r e k  dnia  ‘i !  - Gr ud n i a  r. 1830

P r e n u m e r a ta ,  j n lę s ię c a n a  z ip .  2  g r .  20 . 
K w a r .  8 .  N r  [ > o j e d y n 7 . y  g r -  5 .

' . W ł a ś c i c i e l  D z i e n m k a  K u . - , e r  l * o l , k . .  m a  z a s z c z y t  d o n . . c c  f n b l ' ^ « < . . c . ,  t e f c e  p . w i  _ J „  ; N | E M 0 J K W S K 1 , -  L u ­
k r y  n a s z e j ,  n a i e ż a ,  o s o b y  m u f t ę p u j  V e> —  J u a e h . m  - L e l e w e l .  —  A Y u i c e n t y  , B « l l b J * w S *  '  v X * c ż Au * y Z a  W I SZ A .  —  J o z e f a t  
d w i k  O s i ń s k i . —  l l b e r t  G r ż w i a ł a .  - I C a z . B u o o z m s K , ,  - P i o t r  .  M o c h n a c k i .  -
B .K K S M W  O S W O W S K .: -  A l « r ą « , K * s ,  P i a s k i , -  W a c e n t y ’j I ^ w s K ,  -  ( R e -
T ? n  l r i n y p l f  Ż  \ k r z e w s k 1 .  —  L u d w j k  N a b i e i . a K s  — " J a n  L t i ) .  Z.s k o v > s k i ,  M a i  c c   ̂ i
t l a k  to  r a m i  o ; l p o w i e « l 7. i a lh * e m i  z a  V c g c l a r n c  w v c l i o t l z e n i e  p i s . n a  s ą  M a u r y c y '  M o e l i m tc l c i  i J

S e j m  n a r o d u  p o l s k i e g o .  P o s i e d z e n i e  d n i a  
18 g r u d n i a .  O b r a d y  s e n a t u .  S e n a t  o c z e k u j ą c  u -  
k o ń c / , e i ) i a  n a r a d  i z b y  p o s e l s k i e j  z s j ą ł  s i ę  «P>* 
s a n i e m  l i s t y  o f i a r ,  w c z e m  s z a n o w n i  s e n a t o r o w i e  
n i e  d a l i  s i ę  w y p r z e d z i ć  m ł , o ds zy r i i  b r a c i o m .  H r ,  
iPac d a ł  1 0 0 , 0 0 0  z ł . ,  X i ą ż e  C z a r t o r y s k i  5 0 , 0 0 0 ,  
X i ą ż e  M .  R a d z i w i ł ł  t y l n y ,  i S u m m a  z ł o ż o n y  cli 
w  t y m  d n i u  w o b u  i z b a c h  o f i a r  w y n o s i  S 9 S , 0 0 0  
v,ł. G d y  i z b a  p o s e l s k a  p o ł ą c z y  ł a  s i ę  - z . s i enn t e i D 
ij g d y  m a r s z a ł e k  . z a w i a d o m i ł  o w s zy  s t k i e i n  co 
z a s z ł o  w i z b i e  p o s e l s k i e j ,  s e n a t  r ó w n i e  j - k  i z ­
b a  p o s e l s k a  u z n a ł  r e w o l u c j ą  za  s p r a w ę  n a r o d o ­
w a ,  s p r a w ę  ’s o l i d a r n ą ,  ^ r e z y d u j ą c y  z a p y t a ł , , ż e  
-gdy d o t ą d  o d p o d i e d ź  D y k t a t o r a  n i e  n a d e s z ł a ,  
c z y  i z b y  " o b s t a j ą  p r z y  . sw e j  u c h w a l e  o t w o r z e n i a  
■sej mu 21 h .  m .  N a  co. n i e  b y ł o  o p p o z y o j i .  P o ­
s e ł  B i e r n a c k i  ż ą d a ł  u ł o ż e n i a  p r o g r a m a t u  o t w a r ­
cia  za  w o l ą  i . w p ł y w e m  i z b .  .Poe-. -Svvidzius.kt  r a ­
d z i ł  w y z n a c z y ć  d o  tc-go d e p  ii t ac  j ą ;  p os .  J a s i ń s k i  
są dz i ł - ,  iż r z ą d i t y i n c z a s o . w y  m o ż e  p r z e z  n i e d z i e ­
l ę  i p o n i e d z i a ł e k  p r z y g o t o w a ć  p r o g r a m  n a  co  
s i ę  z g o d z o n o ,  k a s z t e l a n  . K o c h a n o w s k i  w n o s i ł  . aby 
p r z y s t ą p i ć - d o  w y b o r u  b i n m i s s  j ó w  s e j m o w y c h ; ,  
P o s e ł  L e d n ć h - o w s k r  . u w d ż n ł  i-Ż c z y n n o ś ć  ta  . m o ­
ż e  b y ć  u d z i a ł e m i  t y l k o  o t w a r t e g o  j r iż s e j t n u ,  n a  
CO g d y  - n a s t ą p i ł a  z g o d a  ,  p r e z y d u j ą c y  w  s e n a ­
c i e  i m a r s z a ł e k  i z b y  p o s e l s k i e j  o d r o c z y l i  d o  
2 1  b .  n i .  p o . i z e m  s e n a t o r o w i e  i r e p r e z e n t a n c i  r o ­
z e s z l i  s i ę  p-o o k r z y k a p h :  N i e c h  ż y j e  E o l s k ą ,  m b  
u-osć '  i n i e p o d l e g ł o ś ć !

D y k t a t o r  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o u k o n s t y t u o w a ­
n i u  s i ę  i z b  z ł o ż y ł  n a t y c h m i a s t  w ł a d z ę ,  J e c z  
i z b y  s e j m o w y  z e b r a n e  w c z o r a j  o d d a ł y  m u  j a  n a  
, , ’owoj .  p r z e z  18 g o d z i n  w ł - i dz g  n a j w y ż s z ą  c y w i l -  
n ą  s p r a w o w ą l y r ż ą d  t y m c z a s o w y ,  a k i e r u n e k ,  s i -  
T y  z b r o j n e j  p o w i e r z o n o  r r u l ^ ł e  w o j e n n e j  p o d  
p  r  z e w o d  11 i c t we  m  j  • ■ u o r  o 1 1 ‘ W o j c z y 11S k i c  g o .-

Z d a n y  ’S z y m a n o w s k i ,  a j e n t  p o l i c y j n y ,  z o s t a ł  
w c z o r a j  s e b w y t a n v -

R O Z K A Z  D Z I E N N Y

W  kwa t e r ze  g ł ówn e j  ' D n i a  18 g r u d n i a  1830
w W a r s z a w i e  .

P o s tę p u ją  na  p o d p o ru c zn ik ó w ,  z e  . s z k o ły  z i fnoiee<ś 
■ a r t y l l e i j i : Dó-bat fr r j r  pozycyjne! : ą r t y . he r j i . K W ? » “

z t ć j ż e  b a t e r j i ,  p o d o f t i c ę ru w m : ’WasjJflM.lv' ;  - 
. Ga l ews ki  L u d w i k .  -  Uo b r y g o n y  l ekkmj  ai ty-UetA 
k r m n e j : z ba ter j i  l e j  lekkiej  pr ty!! rr .n k o p n e j ,  pod- 
c i ioraż0 w ic: ’Doran t i lwićz  Tu de n  - Pr es ze .  K r z y s z t o f
; 'OrvfiVi Ju l iusz- ;  % ba ter j i  t e i ’ lekkiej- k t m n ę u  pod­
c h o r ą ż o w i e  : • . lolzelew-ski  Antoni  m P i a f e r

z v c v jn c j  i)iesz«j,pouęnoic«Ay
wie:'-' B o rk ows k i  Karol  i GJębork i  Jozef ;  Srko.nvpanjl ej 
l ekkie j  p i e s z e j ,  p od ch o rą ż y  D u no ws k i  A l ex a n de r  |  
poćof f i ce r  -Rakowski  Lmlwi.k ; akp .mpanj i  2e j l ekk ic j  
piesze  i , podof i i c r tnwłe  : h z y s z k o w sk i  An t oś ,  , g a i n ­
ful a  Se w - ry n , -Koss Leon  , L z c r jm u s la  l i d  w au t  , z 
k nm oa n j i  .-2 ej pozyi-yjne.i  p i e s z e j , pobufueerow le. i )  
t k a  jn-nai-r , Kor zen i owsk i  O n u f r y ,  L i p s k i _ E i y z m  i 
y.ahor i iwski  J ó z e f ;  -ż kouipanj i  i’e.j j e k k i e j  
podchorążowi e: .  Rr ze z i ps lA  Ję d r ze j  ,i F r c h s e  M- n j -  
I t a w  ; podo. ffioerowie:  Uz.dp.wski,I gn a c y  i V ł ^ t  » k -  
3 & m m  :*;kompjHijł  -łój l ekk i e j  pieszej ,  j jodofhcei .  •
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f t l ó 1 Pei'yps y f m ę n t y ,  Skolim ow ski Antoni, Solec- 
«> Jądrzej i Kgsciąnowski L eog.— Do pó t-baterji ra ­
k ietn ików  konnych z ba terii 2ej lekiej konnej, pod­
chorąży Zw ierzchow ski Leopold, i zp ń lb a te rji rakie­
tn ików  k o n n y ch , podoffipprpw ie: Lępicki L udw ik i 
Jaszow ski A lexander. — Do pó ł kom panji rakietn ików  
pieszych: z  tejże pólkgm panji, podchorążowie: U latow - 
śk. 'U n isław , D iakie Jan  i podofficer Z arzecki Win-
‘T Do batalionu  saperów , z tegoż bata lionu, Pod- 
el. : zowie: Jokisz Jó ze f, H irszpel W incenty, Jędrzeje- 
wi< z iidw ard, Puchalski Alejcy i B ielawski Jó ze f.—Do 
k nji rzem ieślniczej: z tejże kom panji, podchorąży 
1 10- * wski Mąci ej i podofficer B aczyński Jak ó b .P rże -
znac%u,.J zosta ie; Z korpusu inw alidów  , kapitan  A- 
dam  K o z ło w sk i, do pe łn ien ia  obow iązków  ad iu tan ­
ta  pniowego przy  jenerale  b ry g ad y  M ałachow skim , 
dovvodzcy brygad}- 2ęj dyw izji ^ej p iec h o ty .— O trzy- 
niitje żądaną dyniissję d la  słabości zd row ia: Dowódz- 
pa b r y g a d y  lej i kom panji te j lekkiej a rty lle rji p ie­
s z e j , pułkow nik  PJonczyuski Antoni.

D y k t a t o r  
(p o d p isa n o )  J, C H i iO P IC K I .

Za z g o d n o ść  z o r y g in a łe m  s z e f  sztabu g ł ó ­
w n eg o  j e n e r a ł  b ry g a d y  M r a iim k i.

i X X .  Antoni O jrza n o w sk i  dz iek a n  S t r y k o w ­
sk i  pleban w  S o b o c ie  i W ojc iech  K lon ow sk i  p le -  
ban w T o m a szo w ie  ,  niegdyś' zg rom ad zen ia  P i ­
la r s k ie g o  c z ł o n e k ,  w ie le  ok a za l i  gorliwos'ci w 
p r z e k o n a n ia  m ie s z k a ń c ó w  sw o ic h  p a r a f j i , jak  
św ię tą  j e s t  p o w in n o śc ią  poryw ać  z a b r o ń ,  gdy  
w a lc z y ć  nam potrzeba  p r z ec iw  c ie m ię z co m  p ra ­
g n ą c y m  naszej  dem o r a l iza c j i .

Znana ze  sw ojego  patrjotyzrou,  k tó r e g o  p r z e ­
k o n y w a ją c e  dała  do w o d y  w w ychow aniu  s w y c h  
d z ie c i ,  Marja K o c h a n o w sk a ,p o z o s ta ła  wdowa po  
d y r e k t o r z e  jnyui lo tc r j i ,w  m ło d o ś c i  swojej p r z y ­
ja c ió łk a  j e n e r .  Jakoba J a s iń s k ie g o ,  p o l e g ł e g o  
W obronie  Pragi 4  l is topada  1 7 9 4  r. n i e d łu g o  
p o  jego  s z la c h e t n y m  z g o n i e ,  n k p i s a ł a  w ie rsz  
n a s tęp u ją c y  :

M ężu ! k tórego dusza w śród klęsk n iezw alczona , 
Spoczyw a obok D ru ta  l ę g n i a , K atona!

* Póki  cnoty na ziemi , póki Boga  w niebie.
D otąd  kraj , coś go bron ił, pełen  będzie ciebie. 
N ieczujesz nieszczęść naszych,r.i współbraci zbrodni 
Ci cnot tw ych zapierają, k tó rzy  cię niegodni.
Św ia t ci grobem , nadgrobkiem  w ieków  pow odzenie! 
Po lacy , bijcie  czołem  na jego wspomnienie.
T e  w ie r s z e ,  k tó re  ud z ie la m  p u b l ic z n o ś c i ,  a 

po k tó r y c h  nastąp i  u m ie s z c z e n ie  n i e k t ó r y c h  pa-

t r j o t y c z n y c h  przez s a m e g o ż  j e n e r .  J a s i ń s k i e g o  
n a p i s a n y c h  w i e r s z y ,  wi o d ą  m n i e  do z a p y t a n i a  

C5!egP d o t ą d  n ie  p o ś w i e c i l i ś m y  m o d ł ó w  
św ię t e j  u nas  p a m i ę c i  K o ś c i u s z k ó w ,  D ą b r o w ­
s k i c h ,  M a ł a c h o w s k i c h ,  M o k r o n o w s k i c h ,  P o n i a -  
t o w s k i c h  i t y l u  i n n y c h  w i e l k i c h  l u d z i ,  k t ó r z y  
p r z y s p o s o b i l i  d la  na s  p i ę k n e j  c h w a ł y ,  ho p i ę ­
k n y c h  p o ś w i ę c e ń  p o l e .  M i ę d z y  n i mi  j e d n o  "z 
n a j p i ę k n i e j s z y c h  m i e j s c  z a j m u j e  j e n e r .  J a s i ń s k i .  
P o s ł u g a  r e l i g i j n a ,  o d d a n a  p a m i ą t c e  t y c h  m ę ż o w y  
b ę d z i e  u r o c z y s t o ś c i ą  n a r o d o w ą  o b u d z a j ą c ą ‘s z l a ­
c h e t n y  z a p a ł  w m ł o d z i e ń c a c h .  Mi ł o  im b ę d z i e  
w i d z ie ć ,  z e  s k o r o  t y l k o  u c i e m i ę ż o n a  cnota  o d z y ­
s k a ł a  s w e  j H-ąwa,  c n o t l i w i  z d a w n y c h  czasów 
o b y w a t e l e  n a t y c h m i a s t  z g r o b ó w  swo ic h  w y w o ­
ł a n i  z os t a l i ,  a b y  o d b i e r a ć  z a s ł u ż o n e  h o ł d y .  N i e  
b r a k u j e  n a m  k a p ł a n ó w ,  k t ó r z y b y  w i m i e n i u  r e -  
J igj i  uś wi ęc i l i  t e  w i e l k i e  i m i o n a .  A.  K.  P .

W w y k o n a n i u  d e c y z j i  d y k t a t o r a  i r z ą d u  t y m ­
c za s o w e g o ,  z d .  6*i 11 b.  w e d ł u g  k t ó r y c h ,  z a ­
k ł a d y ,  do  w z r o s t u  p o m y ś l n o ś c i  k r a j o w e j  p o ­
t r z e b n e ,  z p o w o d u  z a s z ł y c h  w k r a j u  w y p a d k ó w ,  
w c z y n n o ś c i a c h  s w y c h  /Żadnej  p r z e r w y  d o z n a ­
wać  n ie  ma ją ;  i że  z o b o w i ą z a n i a  s i ę  r z ą d u ,  w z g l ę ­
d e m  t y c h  z a k ł a d ó w ,  m a j ą  b y ć  ś c i ś l e  d o t r z y m y ­
w a n e ,  o i l e  i ch  p r z e d s i ę b i o r c y  u m o w o m  i k o n ­
t r a k t o m  z a w a r t y m ,  z a d o s y ć  u c z y n i ą  , k o m t n i s -  
s j a  r z ą d o w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i pol ic j i  p o .  
l e c i ł a  w s z y s t k i m  k o m m i s s j o m  w o j e w ó d z k i m  : 
a ż e b y  t r o s k l i w o ś ć  i o p i e k ę  s w ą ,  ku  u t r z y m a n i u  
i s t n i e j ą c y c h  z a k ł a d ó w  f a b r y c z n y c h ,  s z c z e gó l n i e j  
z w r ó c i ł y ,  i c u d z o z i e m c o m  u ż y w a n i e  s w o b ó d ,  
o g ó l n i e  z a r ę c z o n y c h ,  z a p e w n i ł y .

( A .  n . )  O b r o n a  n a j d r o ż s z e j  o j c z y z n y ,  p o w o ­
ł a ł a  w s z e r e g i  w o j o w n i k ó w ,  w s z y s t k i c h  d y m i s -  
s j o n o w a n y c h  ż o ł n i e r z y .  C i ą g l e  j e s t e m  ś w i a d ­
k i e m  jak c i * w y ha r t o wa n i  w b o j u  r y c e r z e ,  s p i e s z ą  
s i ę ,  o p u s z c z a j ą c  n a j m i l s z e  i s t o t y ,  ż o n ę  i d z i e c i  
b e z  w s p a r c i a ,  b ez  p o m o c y ,  z ac ią ga ć  s i ę  p o d  r o z ­
w i n i ę t e  w ol n o ś c i  i s wo b ód  p o l s k i c h  s z t a n d a r y ,  
N a j w i ę k s z a  c zę ś ć  t y c h  w a l e c z n y c h ,  u t r z y m y w a ł a  
p r a c ą  r ą k  swoi ch  l i c z n e  r o d z i n y , k t ó r e  t e r a z  o p i e ­
k u ń c z e g o  m ę ż ó w  i o j có w p o z b a w i o n e  r a m i e n i a ,  
na n ę d z ę , n a  n i e d o s t a t e k  w y s t ą w i o n e m i  b y ć  m o gą .

K ie d y  s p r ę ż y s t y  r z ą d ,  z a j ę t y  j e s t  w y ł ą c z n i e
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dop ięc i em wie lk iego  narodowego ce lu ,  n ie  n a ­
leży, nam przypominać ,  0 tej kon ieczne j ,  o tej 
uświęconej  w narodzie  naszym cnocie ,  n i e s i e ­
nia wsparcia n ieszczęś l iwym.  Szanowny w tej  
m i e r z e  p r zy k ł ad  przedstawia p rzesz ło ść .  Kie­
dy za czasów dawnej  Polski  obywate l e  z o r ę ­
żem w r ęk u  odpi er a l i  grożących ojczyźnie  wro ­
gów,  wyznaczeni  w każdej  ziemi  i powiecie woj­
scy większy i mniejs zy ,  nieś l i  pomoc pozos t a ­
ł y m  ma ł żo nko m i dziec iom wojowników.  W 
czasie kampanj i  aus l r j acki e j ,  pozostałe m a ł ż o n ­
ki  i d zieei  opuszczających Warszawę- ryc e r z y ,  
z n a l a z ły  tu s tosowne u t r zyman ie  i wsparcie.  
W jatach 1812 i 1813 sk ł a d k i  hojne na l aza r e ­
ty i jeńców wojennych ,  dowiodły i le Po lak  obok 
mązlwa d ob ro cz y nn ym  być  umie.

Do was więc szanowne r ady  obywa te l sk ie  na ­
l eży obmyś l i ć  s tosowne ś rodk i ,  aby te m a ł ż o n ­
k i ,  te dzieci  op usz cz o ne ,  opuszczono w sp r a ­
wie na ro du ,  w narodzie  zn a l a z ły  opi ekę .  W y ­
znaczcie  w tym celu zacnych,  z gorl iwości  zna ­
nych  obywate l i ,  n iech s tosowne zbior ą  ofiary,  
i zadosyć uczynią  lej świętej  ludzkości  pot rze- '  
b ie  ; t emu  na jdroższemu  długowi  jak i  ojczyzna 
wzgl ędem walecznych  jej z ac i ągnę ł a  obrońców-.

J u z rada wojewódzka Płocka przedsiębierze  
środki z całą gorl iwością w celu obmyślenia  
stosownego dla pozostałych małżonek i dzieci ,  
oraz dla tych którzy w boju za najdroższą nam 
ojczyznę poniosą chwalebne b li zny,  przytułku.

Tein śmielej  zatem udać się mogę do was 
mieszkańcy stolicy ! znani z gorl iwości ,  znane  
z uczuć świętych,  mi łości  ojczyzny i dobroczyn­
ności; do ciebie szanowny przewodniku miasta* 
podzi e la łe ś  ze mną prace i starania w najniebez­
pieczniejszy ch ojczyzny chwilach.  Jedno słowo  
twoje w szczęśl iwej chwili stargania więzów na­
rodowych,  potrafiło pierwszy popęd i w yn ik ł y  
z niego zamęt do karbów jedności  i porządku 
doprowadzić; jedno twoje słowo zdoła wesprzeć  
i dokonać obywatelskie życzeni e obmyślenia  
sta łego wsparcia dla małżonek  i dzieci  wojo­

wników,  obmyślenia ratunku dla tych,  którzy  
w sprawie narodu chwalebne poniosą bl i zny.

Wy wreszcie szlachetne Polki  ! spieszcie  się  
nieść pomoc tyle dziś konieczną.  Wasz g łos  
zdoła ożywić zapał  rycerzy.  Wasze serca,  wa­
sza gorl iwość,  rodzinom ich is tnienie zabezp ie ­
czyć zdoła.  Przez was ożywionem zostanie w 
walecznych rycerzach męztwo.  Bo będą prze­
konanymi że drugie po łowy  ich bytu znajdą W 
ojczyźnie tę pomoc,  którą w ich ramieniu utra­
ci ły;  że ich żony w was znajdą siostry i opie ­
kunk i ,  ich dzieci  drogich rodziców. Naśladuj­
cie matki wasze; one w r. 1794 kopały szańce  
na Pradze,  one w latach 1 8 0 6 ,  1809 , 1812  i  
1813 opatrywały rannych i miały w swojej gor­
liwej pieczy pozbawione przytułku rodziny r y ­
cerzy.  l ara  to j edynie ,  tyle sercom waszym 1 
uczuciom właściwein zatrudnieniem przy łożyć  
się najskuteczniej możecie do podnies ienia du­
cha, do istnienia i chwały zmartwychwstałej  oj­
czyzny.  —  D n ia  14 grudnia 1830 roku.

jN7a k w a s k i .
(A. n.j  Nic si lniej nie może działać na umy­

s ły  naszych kmiotkow,  jak s ł ona  rozsądnego1 
proboszcza.  Świętość miejsca,  zaufanie w paste­
rzu,  prawda jaką przyznają s ł owom jego ,  są t-> 
rzeczy mocno działające,  skut ecz n i e ,  i naj s i l ­
niej do serc niewinnych i prostych przemawia­
jące.  Naj l epszym tego dowodem jes t  gmina  
Magnuszewska w wdztwie Sandomierskiem w ob .  
wodzieRadomsk jem;przejeżdżając tamtędy wstą­
pi łem na chwilę do kościoła,  aby i moje m o ­
dły  o szczęście naszej ojczyzny do próźh p o ­
czciwych wieśniaków przyłączyć.  B y ł  t0 dzień  
świąteczny,  mnóstwo zgromadzonego ludu,  k o ­
rzyło  się przed Bogiam.  Nag le  X.  Skrzyńsk i ,  
szanowny proboszcz,  przerwał  świętą c i s zę ,  i 
wymownemi czystym patryotyzmein tchnącemi  
wyrazami, obudzał  ducha mi łośc i  ojczyzny,  
przygaszonego przez machiawelstwo przesz ł ego  
rządu. Malował im wolność najprzyjemniejsze-  
mi kolorami,  zachęcał  do porzucenia majątków
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i rodzin gdy  icTi o jczyzna p ow o ł a ,  wpajał  w nich  
tg świ ęt ą  p ra wd ę,  że  z g o da ,  p o s ł u s z e ń s t w o  w ł a ­
d z y  , i szanowani e  cudzej  w ł a s n o ś c i ,  najs i l ­
niej  p r z y ł o ż y ć  s i ę  mogą do zagojenia  ran ną-  
szej  o j c zy z ny .  Mowa s z anow ne go  kapł ana  s i l ­
ne  na o b e c n y c h  c z y n i ł a  wr ażę ui e  ; s tarcy ze  
ł z a m i  w oczach,  m ł o d z i e ż  z r o z o g n i o n y m  w z r o ­
k i e m ,  pa dł a  na ko lana ,  a s cena  tak święta,  tak  
u r o c z y s t a  i nowa,  nic'starte wyrażenie na d u s z y  
mej  w y r y ł a .  D z i ę k i  ci s za n o w n y  pas terzu ' ,  
d z i ę k i  prawy P o la k u, ,  używaj'; Wszelkich twoich  
z d o l n o ś c i  i zaufania,  na umo.cnienię  w’ o wczarni  
twojej ’ duch a,  k t ó re g o  tak rozsąd nic, z a sz cz ep ić  
j uz  z d o ł a ł e ś .  Stań sig p r z y k ł a d e m  dla i n ­
n y c h  d u c h o w n y c h ,  bo oni  t y l ko  mają wi e l k i  
w p ł y w  lia w yo bra żen ia  swoich par,dian.  Po  
s k o ń c z o n e m  nab oże ńs twi e ,  młodzie'/ ,  z z a p a ł e m  
u s z y k o w a ł a  sig na R y n k u ;  pan G ra bo ws ki ,  w z o ­
r owy burmi st rz ,  r o zd a ł  im broń i s t os owną  p r z e ­
m o w ą  do.  poś wi ęc en i a  shę o jc z y ź n i e  z ach ęc ał .  
P i ę k n a  pos tawa,  got owoś ć  do w al k i  i p o r z ą dk u ,  
w tych s z c z u p ł y c h  s ze re gach  p r z e k o n a ł y  m i ę ,  iż  
nas ze  k m i o t k i  s i l n i e  p r z y ł o ż y ć  s i ę  m o g ą do  
p r z ewa ż en ia  szal i  wo l no ś c i ,  b y l e  pr obo s zc z owi e  
naś la d owa l i  X .  S k r z y ń s k i e g o  i uż ywal i  w s z e l ­
k i c h  sp osob ów ku r o zk rz ewi an iu  ducha w o l n o ­
śc i  i por ządku w tej naj uży te cz ni ej sz ej  k l as s ie  
n a r o d u .  Ko ns ta n ty  M ie c z n ik  o w sk i .

S k o na ł a  już c en zu r a ,  ten p ł ód  po d e j r z l i we ­
go  d e s p o t y z m u  , a z jej  s k o n a n i e m  t ł ó c z ar n i e  
>!,isze z a c z ę ł y  obficie dos tarczać  poży w n i e j s z y c h  
dla u m y s ł u  p ok armó w.  P i ę t na ś c i e  dni  d o p i e ­
ro m i n ę ł o ,  jak wo lno śc i  używa • f ,  a j uż  więcej  
o bj a w i l i ś my  m y ś l i  , więcej  w y n u r z y l i  uczuć  
g o d n y c h  ludzi  z naj ących j rze zt i ac ze o ie  
s w o j e ,  niż  w pr zec iągu piętnastu lat rzą­
du  mi ano wan ego  k o n s t y t u c y j n y m .  D o s y ć  z w i e ­
d z i ć  k s i ę g a r n i e ,  p u b l i cz n e  c z y t e l n i e  p i sm w y ­
c hodz ąc ych  i pr/ .ejśdź s i ę  po ul i cach s to l i c y , a by  
s ig  o tej  pr awdzi e  n aoc zni e  pr zekonać .  P i s z my  
w i ę c ,  d r u k u j m y  i przeJru. ki wujmy c z e go  nam 
c z y t a ć , p i s a ć  i d r u k o wa ć  nie dozwalała  taryffa b y ­
ł e j  k o m o r y  c el nej  na wyr oby  u m y s ł o w e .  Ni ech  
c zę st e  r o z w a ż a n i e :  ezć in b y l i ś m y  przed w i e ­

k i e m ?  ozem przed 2 0  laty? a ć z e m  p r ze d  pa-  
rą t yg odn iami  ? uzbraja nasz  u m y s ł  mę ztwe in  
tak,  jak są już  uzbroj one  piers i  i d ł o n i e  ż e l a ­
z e m.  P o t r z e b ę  tego uczul i  zaraz w p ie r w s z y ch  
d n ia ch  z martwy eh w stania nas ze go  pr z ed s ie -  
b ie r c y  powt órnych wydań dz ie ł :  Kni az i ewi cz  * 
c z y  P o lu c y  w y h ić  f ig  m o g ą  n a  n ie p o d le g ło ś ć  
i  o u s ta n o w ie n iu ^ i  u p a d k u  k o n s t y tu c j i  3 m a ­
ja.  Bodaj c hw al e bn e  te us i ł owani a p o m y ś l n y  
s k u t e k  u w i e ń c z y ł .  1 Z a c n y  oby wat e l  S z a ni e ę k i  
up om in a  s i ę  o r ó d  l u d z k i  St asz i ca ,  o o p is  W i e ­
d n i a ,  kt óre  to d z i e ł a  d e s p o t y c z n a  ręka  zag ra ­
b i ła  i n i sz czy ła ;  ja z an os z ę  pr o śb ę  do s z a n o ­
w n y c h  w ł a śc i c i e l i  dr ukarń w s t ol icy ,  ażeby k t ó ­
ry z nich w s k r z e s i ł  konającą już  e d y c j ę  w a­
ż n e g o  d z i e ł k a :  U w a g i  naci ta r a źn ie j s z ć in  p o ­
ł o ż e n i e m  tej cżgśc i z i e m i  P o l s k i e j  k t ó r ą  o d  
p o k o j u  T y l ż y c k ie g o  zaczg to  z w a ć  xit jz twem,  
W a r s z a w s k i e  m y,w L i p s k u  1808 r o k u  z g o d ł e m  
N i l  d e sp e .r a n d u m .  D z i e ł k o  to rzadko w c z y i m  
ręku b ę dą c e ,  jako towar zakazany w e d l e  e d y k t u  
n i e b o s z c z y k ó w  cenzor ów , r ozwi gzuj e  w c z ę ś c i  
w i e l k i e  w p o l i t yc e  z apy tani e:  i le  w i n n i ś m y  P o s -  
s j i ? z a py ta ni e ,  na kt ór e  d o k ł a d n a  o dp o w i e d ź  w 
dz i s i e j sże m p o ł o ż e n i u  n a s ze m  b y ł a b y  w i e l c e  p o ­
żądaną.  Tu  d os yć  b ę dz i e  n a p o m k n ą ć ,  ze  x i e -  
ztwo Wa r sz a ws k ie ,  uważa ne  nawet  w s w e i n  z 
S s x ó n i ą  z ł ą c z e n i u  n i g d y  się  ostać n i e  m o g ł o ,  
bo zdaje  s i ę ,  że  p r z e z n a c z e n i e m  j e g o  b y ł o  ra­
czej wz no wi en i e  ds wnćj  P o l s k i ,  a n i ż e l i  p r z y ­
ł ą c z e n i e  go do j e d n e g o  z t rzech o ś c i e n n y c h  
m oc a r s t w .  , , W s z y s t k i e  kraje ,  mówi  Kołataj ,  
ot! prawego  br z eg u El by  aż do g ra ni c  Rossj i  
uważać  się  m og ą jak z w a l i s k a  lub nowe  mato-  
rj ały  w po rz ąde k d o c z e s n y  u ł o ż o n e ,  z kt ór yc h  
dopi er o po ws ta ć  m u s i . k i e d y ś  zadziwiająca na 
p ó ł n o c y  budowa.

i za i s t e,  P o l s k a  t rz yk r ot n i e  szarpana dla tak 
z w a n e j  w a g i  p o l i t y c z n e j , zaraz  z k o ń c e m  piór-,  
ws z eg o  dz ies ią tka  lat w i e ku  o b e c n e g o  wi nn a  
b y ł a  m ie ć  nadzi ej ę  odż yc ia  i stania s i ę  chin-r 
skim m ur c m dla samej  Rossj i .  J e ż e l i  tej na-  
dzi ei  n i e  'miała wówczas ,  dzi ś  ją ma,- a ufna w 
R o g u ,  św ię to ść  swej  s p r a w y  i sk o nc en t ro w an o



( 1881 )

s i ł y ,  nie może j uż  wątpić  o odzyskan iu  by tu  
pol i tycznego  i dawnego znaczeni a w Europ i e  ; 
bo Piossja tak jes t  w ie lką ,  iż ją uważać można  
za osobną część świata; a zaljyn K własnej  po ­
t r z eby  powinnaby swej og romnośc i  u l żyć ,  aby 
jneg ł a  d łużej  w całości  pod jodnćin b e r ł e m  po ­
zostać;  p rócz  tego j e j  kolosalna roz l eg ło ść  na j ­
w iększą j e s t  p r zeszkodą  do dobre j  organizacj i  
wewnęt r zne j  i n iez l iczonych ko rzyśc i  w ekono-  
mj i  pol i tycznej .  Jeżel i  się zaś. dotąd t r z y m a ­
ł a  sy s tema tu  roz sze rzen i a  swych g r an i c ,  pocho ­
dzi ł o  to z p r z yc zy n  zu pe łn i e  obcych dobrze  
z ro zumianemu  jej in t e r esowi .  Ale wróćmy  
do r zeczy .  P rawda  że dziś w ogóle więcej 
dzi a ł ać  niż r ozp rawiać  n a l e ż y ,  że już 
n ie  czas do zas tanawiania  się n id  po l i tycznym 
żywotem naszym t e m u ,  kto go dotąd nie po­
z n a ł ,  wszelako m n i e m a m ,  ze ten p łód  pióra  
po l i t yka  naszego,  godzien jes t  nowego życia; bo 
raz p rzeczy ł any ,  może n i e j ednego  wywieść?  z 
o b ł ęd u  i doprowadzić  do nieodbioię  po t r z e ­
b n y ch  dziś wyobrażeń. ,  Ponawiając więc p ro ­
śbę  uiojg do właściciel i  zak ładów d ru k a r sk i c h ,  
kończę  oświadczeni em:  że e x e m p l a r /  w mowie 
będącego  dz i e łka  z ł o ż y ł e m  w ks i ęga rn i  Szte-  
b l e r a  w domu Tow.  P.  N.  może on być wzięty 
każdego  czasu za rewoTSem na p ro j ek towany  
p r ż e z e m n ie  uży t ek .  -J. N. Janowski.

Odeziyti do izraelitów Polskich .— Brac ią !  
Wtenczas  k i e dy  i nne  Eu ro py  k r a j e ,  g łuche  na 

ggłos wołającego,  d ł u g i em  nieszczęśc i em n ę k a ­
nego  l u d u ,  od py ch a ły  was od swojego ł o n a ;  
k i e dy  wszyscy mona rchowie  eu rope j s cy  od mó ­
wili wam ręki  p o m o c y ,  wtenczas  to j ed na  P o l ­
ska  ty Iko,  która  rów nie sz l ache tną  gościnnością  
jak  n i eus t / a s zonem inęztwem inn ym narodom 
p rzód  k ow'ac może ,  p r zy j ę ł a  n i es zęz oś li wy ch pod 
swoję op iekę  i s t a ł a  wam się tarćźą '  p rzeciw 
wszelki ch  prześ ladowań  poc iskom.  Od  8 p r a ­
wie wieków używacie  na Po lsk i e j  z iemi  o d m ó ­
wionego wam gdz ie indz ie j  s ch ron ien i a .  S łu s zn e  
w-ięc ma ona p rawo  odwołać  się do waszej 
wdzięczności ,  t e r az  k i edy  wszyscy jej  wierni  
s y n o w i e ,  ockn i en i  z le t argu , '  k rusząc  niewol i  
ka jd an y ,  z o r ężem w r ęku  dopomina j ą  się zgw a ł ­

conych  praw i -swobód, dopomina ją  się n i e pod ­
ległośc i  i sżcześćia-długo- uciśnionej  o jczyzny,  
chcąc a lbo ’j ą  oswobodzić albo r azem zginąć 
pod j e j ' 1 g ruzami .  -Będziec ie /  Więc oboj ętnymi  
wtenczas ,  gdy  wszj s cy -oddyc lu j ą '  chęci ą s ł u ­
żenia* ojczyźnie  ? P-owinniście owszem złożyć  
dzięki  B o g n , ' i ż  hrfim n ad a r zy ł  sposobność  o k a ­
zani a  p i t r j o ty c z n y rh  : waszych uczuć- i chęci .  
Spieszc ie  wiec bracia.1 n* obronę ojczyzny,  Nic-  
cliaj ’o d g ło s : ,,do' ■ b ron i l “  na któ;ry prawe p o l ­
ski  dzie'ci!śp i e śzą  na ' pomoc -wspólnej  swej m a ­
tce,  p r zen ika  do g ł ęb i - waszych s e r c - i  roznieci  
w n i ch - i sk r ę -  świętego • d la  o jczyzny - zapa łu -  
Uczyńc ie  d l i  niej  ofiarę z wszelki ch  ubocznych 
uczuć'  i p r z e s ą d o w y . zaciągajcie- się pod jej 
ś ń i ę t e  sztand-ry, -  pokażcie,  całcmft  światu-, że 
chociaż d ł u g i em  nękani  n ieszczęśc iem,  jeszcze: 
żywicie w-śobie-g-ódłie sz l achetnych ludzi  u-czu- . 
cia ! PVfei’esv.cie cienie n i e ś mi e r t e l ny ch  bohate ­
rów Mababeuszów-, .  r ównem ich- poświęcen iem 
się d la  oj-czyzn y. Niech w.is ogrzewa ; przy k ł ad  
mojego o j c a Perka ,  walczącego jako . p od pa ł ko -/, 
wnika  w r. 1-794 z-ć^całośó ojczyzny.  Ja sam o- 
puszczaj ąe  żóWę,;dv.ieci-, pośad-ę nawet,- /ściągani '  
się dó mjezys lych  szeregów wraz z -17 l e t n im  
mo im śynein pomimo 16 r an  odebranych-w-ro--  
ku 1 8 12 ,  o z J o b i o n y s h ‘ -dwoma. krzyżami .  
Niechaj  wam p r zy k ł ad y  tylu innych I zr ae l i tów ,  
walczących za ;xi:ężtwn‘WarsaaWshjego,  s ł użą  za 
zachęt ę do ich UAŚ4'adow!rui:a- ' A gdy  Bóg,  k tó ­
r y  czuwa nad P o l s k ą ,  uwieńczy p om yś ln y m  
sku tk i em-  sz l ache tne  Po l ak ów  us i ł owania -w'od -  
zy ska n iu  wolności ;  j eś l i  - zwyeięz.-ki - or ze ł -b ia ły  
roztoczy swe op i ekuńcze  s k r z y d ł a  nad P o l s k ą ,  
w ten czas was czeka j ą  uśmiechaj ące  się nadkieje ,  
wtenczas  sz l ache tny  naród Pol ski ,  c en iąc  wasze 
poświęceni e się,  z; h r a t e rs k i m u ś ci sk i e m w a s cpn - 
wita i z robi  uczes tnikami  waz,elkićh praw, i-' 
sAobód,  do k tó ry ch  uczes tnictwa już was dotąd- 
p r zez  mo ra lne  rbzwinięeiu w y ch o w an i a '  w-aszea 
go,  p r zez  l ódzkośc ią  tchnące us i łowania  dop ro ­
wadzić  i was na to dostojeńs two godnych  s y ­
nów wspólnej  ojczyzny wyp ie ść  s t a r a ł  się.
N I E C H  ŻYJE  P O L S i i A I  lNASZA OJ CZYZNA. '

Józef  B erkow icz .
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(A . n . )  Sejm nadchodzący ma nas i E u ­
ropę oświecić: czy  będzie Polska, ma zyskać  
b ło g o s ła w ie ń s tw o  lub przekleństwo p oto­
mności ? Wifce'j pohańbienia niż klęsk lęka  
się naród prawy. Z tą m y ś lą P o s ło w ie  przy-  
wdzijcie na się surową dostojność, dostoj­
n ość  narodu sz lach etn ego  a n ieszczęśliw e­
go .  W ła śn ie  pora do okazania w ie lk iego  
charakteru, bo k iedyż się ten m oże rozw i­
nąć dobitnie'j, jeżeli  nie w p o d o b u y ch  ok o li­
cznośc iach?  Sejmujcie krótko a stanowczo,  
a na Boga i O jczyznę n ie  dajcie się łu d z ić !  
, , Lękajcie się D a n a ó w ,  n aw et  ofiary n iosą­
cych., ,

Biada! biada! jeże lib yśm y mieli zostać 
igraszką podstępnej p o l ity k i ,  n iedołężnej  
słabości lub chytrych u łud zeń .  Ł a tw o w ier­
n i  jesteśm y, le cz  się spodlić nie damy; i kto 
chce grób  nasze'j wolności,' naszej s ław ie w y ­
k o p a ć ,  n iech pomyśli o wielu grobach. T en  
lu d  dziś spokojny m oże  się w krw aw y za­
mienić; p onow ion a  rozpabz m oże  być sil­
niejsza, niech jej n ie  w yw ołu ją .  C hcem y  
b y ć  n iep od leg łym  narodem , chcem y dawny  
b y t  od zysk ać ,  na to wzięliśmy oręż; po co 
tu  w b aw e łn ę  obwijać ? Mamy do te g o  w szel­
k ie  prawo, nawet obowiązek .

W duchu rządu rossyjskiego, w duchu m a­
gn atów  rossyjskich jest chęć g w a łto w n a  zu­
p e łn e g o  nas ujarzmienia; w  duchu więc na­
szym  powinna być gw ałtow n a chęć z u p e ł ­
n e g o  w ysw obodzenia  się. , , G w ałt  n iech się 
gw ałtem  odpiera. N ie  ufajmy żadnym  obie­
tnicom; pomnijmy, że już p o d a n ejsą  g ło w y  
prawdziwych patrjotów , że ci wszyscy k tó ­
rzy  teraz obstają za n iep od leg ło śc ią  w razie  
rozbrojenia padliby pierwsi ofiarą sztyletów,  
tru cizny  lub innych  zdradzieckich sposo­
b ó w .  Zdradzieckich, bo czyż  nie g ło śn o  o 
t em  m ówią więzienia teraz poodk ryw ane?  
G d yb y  nawet teg o  nie b y ł o ,  p o d ły  chyba  
n ie  czuje srom oly  c iężącego jarzma i z m y ­
słowej potrzebuje boleści, aby stan swój po­
czu ł .  Chcemy byt dawny odzyskać, mów*

my to ś m i a ł o ,  dz i a ł a jm y  w ty m  du chu ,  a  
jeśli p o t r z e b a  zg i ń m y ,  Nie c h  lepiej  g rób  
nasz sz anu ją ,  n i ż by  ży w ym i  p o g a r d z a ć  mieli .

P o w i e r z y ł  A l eń c zy k  O jcz yzn ę  fa lom i b a ł ­
w a n o m  m o r sk im  i o ca l i ł  'ją, I! / .ymiauin za m ­
k n ą ł  się w' ką p i to lu  i . pows ta ł  R z y m  n o w y ,  
w naszych  czasach Bolg ja i Grecja  pow s ta ­
ł y ,  p uść my  s.ię i m y  za nasz cni p r z e z n a c z e ­
n ie m .  • W  t r u d n y c h ,  w, os t a t e czn yc h  r a z a c h ,  
śmiałość  ro z s t r z y g a .  P o l e  M a ra to ń sk ie  z do ­
b yć  n am  t r z e b a  ! pole M a ro to ń s k ie  i jeszcze 
po le  M a ra to ń sk ie ,  a r o z p r o s z y m y  n as zyc h  
X e r s e s o w .  P i e r w s z e  s t a n o w cz e  zwyc ięz two  
p r z e g n i e  sp ręż yn ę  na naszą  s t ronę. "  Nie  m a ­
my  dosyć b r o n i ?  zwyc ięz tw o  da nam  b r o ń .  
N ie  ma w o den w an ych  częściach p o w s t a n ia ?  
jes t  u s p o s o b i e n ie ,  zwy c ię z tw o  j e  rozwinie .  
W t e n c z a s  m o ż e m y  r a c ho w a ć  na  T u r c z y n a ,  
na  p o m o c  z e w nę t r zn ą ,  „śmiem powiedzie 'c na  
po lu  p ie rwszego  wa lne go  zwyc ięz twa  m o ż e ­
my zaśp iewać h y m n  oswo bod ze n ia .  O  w o ­
d zu  nasz ! j a k i  cię czeka wieniec ,  j ak i  za ­
ch ód  życia,  jeśl i  się to ziści ,  a p r z e c z u w a m  
że się ziści.  J e s t  po w sze chn y  za p a l  w n a ­
rodz ie ,  jest  s w o bo d na  re z yg n ac ja ,  go towość ,  
j edn omy ś lno ść ,  j ak ie j  może  nie  b y ł o  w P o P  
see.  P u ść m y  się za naszem p r z e i n a c z e n i e m ,  
szczęśl iwe czy nieszczęśl iwe za wsze je st  wiel ­
kie ,  p r z e d  n ie b e m  i z i em ią  wielkie .

Wychodzi ć  będz ie  nowe pismo dla Po l ek  pod 
t y t u ł e m :  S a rm a tk a ;  p rzedawać się będzie  uuine-  
r ami  w n ieoznaczonym czasie.

Zapowiedz iany Noworocznih d la  dzieci w y­
s z e d ł  z d ru k u .  Poświęcony  zos t a ł  pamią t ce  p o ­
wstani a na rodu  Po l sk i ego  w d. 29 l i s t opada r .  
i zawiera  s t osowną p r zemowę do dzieci .  Ozdo ­
b i ony  j es t  na czele  w iz e ru nk i e m dyk t a t o r a  Chfo-  
p ick i ego  i p i ę k n e m i  na rodoweni i .  Ma  wiele  
szczegółów ciekawych .  Wszys tk i e  exe mp la r ze  
są na b e r l i ń s k i m  pa p i e r ze  i gustownie  op ra ­
wione.  E x e m p l a r s  kosz tuj e  z ł .  4.  Dost ać  ich 
można  w xiggarni :  S z l e b l e r a  na Nowym-świe -  
cie; w sk l ep i e  We inm era  na K ra k .  P r z e d m i e ­
ś c i u ,  w sk l ep i e  U bo g ic h ,  w x i f garni  Hugues®
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i  K e rm e n a ,  B rzez iny  i GałęzóWskiego p r z y  u- 
Cy ‘Żabiej .  Na prowincj i  można dos t ać  Nowo- 
roczn ika  w tydzi eń  po zapisaniu na każdym  
u rzędz i e  pocz towym,  za z ł .  4  gr .  8.

Wysz ł a  z d ru ku :  R o z m o w a  m i ę d z y  d w o m a  
o b y w a te l a m i  o p o w o d a c h  i  sku tkach ,  d z i s i e j ­
sze] r e w o lu c j i .  Cena  z ł .  1 gr .  15. Dos t ać  jej  
można  we wszystkich s i ęga rn i ach  i sk ł adach .

Wy p i s  co dos łowny anonsu w P o l a ku  S u m i e n ­
n y m  Kro  12 umieszczonego .  Po lska  w sk r ze ­
szona.  Poema l i ryczne  k i l kua rkuszowe  , ofia­
rowane  JW.  Joachimowi Lelewelowi  , wysz ł e  
świeżo z pod p iór a znajomego w l i t e r a tu rze  oj ­
czyst e j  pisarza hrabi ego Mol U,  wyspiesza  z pod 
p r a s s y .

— C zytam y w Dzienniku powszechnym życzenie, aże­
b y  dzieto Staszica Ród ludzki, przez rząd przeszły 
Tow. Przyj. Nauk o d ebrane ,  za  pośrednictwem m ło­
dzieży akademickiej bibljotece tegoż, tow arzy s tw a  
zwrócone zostało. Staszic  byt jednym z najdziel- 
szych obywatelu w, k tóry  za  S tanis ława Augusta 
p ismami , za N twa Warszawskiego i początków te ­
raźniejszego kró les tw a,  czynami i nieskażonem urzę­
dowaniem na świetne wspomnienie w dziejach naro­
du zas łuży ł.  Dzieła jego o Janie i Andrzeju Zamoj­
skich , O sta tys tyce  Po lsk i ,  Przestrogi dla P o lsk i ,  
O ró wnowadze w Europie ,  zas ługują  w dzisjejszych 
Czasach na upowszechnienie, równie jak  życie jego 
dokładniej niż dotąd skreślone. I to bowiem do na j­
smutnie jszych ciosów niewoli naszej na leża ło , że 
cnoty’ i zasługi znakomitych obywateiów na milcze­
nie skazywane b y t y  Na spokojnem nawet przed­
m urzu bielańskiego k laszto ru ,  czuwała  policja, roz­
pędzając  dzieci, które kwiatek  polny ukradkiem na 
grobowiec Staszica rzucały (*>, Dzieło Ród ludzki,  
pełne s /farlictnych wyobrażeń o wolności człowieka, 
o przeznaczeniu narodów s lan iańsk ich  , lubo b y ­
ło  najulubieńszym autora  tworem , przecież w dzi­
siejszym stanie filozofji i polityki najmniej na uw a­
g ę  zas łużyć może. Staszic rozpoczął je  jeszcze 
p rz ed ' rewolucją franeuzką , a do śmierci nad niem 
p racu jąc ,  nic prawie ducha jego nie zmienił.  T r z y ­
m ał  się. wyłącznie zarzuconych dziś wyobrażeń filo­
zofii francuskiej,  l8go wieku, nie zbadał kolei, jaką  
stopniowo ród ludzki rozwijać się .m u s ia ł , wszelkie 
wrodzone ludziom uniesienia religijne, a  naw et oblą-

/* )  P o l ic ja  n ą jcz y n n ie j w zb ra n ia ła  n a w e t m łodz ieży  a k a d e ­
m ick ie j p rze n o s ić  n a  ram io n ach  do w iecznego  sp o czy n k u  
p ro f« s p r° w ą  c h o c ia ż  n a jo b o ję tn ie jszy c h  pod  w zględem  o p in ij

kania fantazji, uw ażał wyłącznie za dzieło przebie­
głych, lud oszukujących, nie bacząc, że sam w m a­
rzeniach swoich tchnących m iłością ludzi, najczęściej 
się oszukiwał. ’ ■
— Dla ułatwienia trudności, jakiej nie jeden z oby­
wateli w ubraniu konnego żołnierza do pułku Mazu­
rów dośw iadczyłby m ó g ł, podpisany organizator 
wyrachowawszy jak najsHrjpulatniej koszt ubrania 
i ozdobienia jednego człow ieka, zawiadomia każde­
go, ktokolwiek przejęty gorliwą chęcią przysłużenia 
się O jczyźnie, czy siebie, ezyli też drugiego podług 
przepisów, do pułku rzeczonego umundurować ży ­
czyłby sobie', iż przy dostarozenju konia mierzyna 
byle młodego i szy b k ieg o . z  siodłem  dla konia i 
jedzca dogodnem , a jeżeli być może z olstrami, pod- 
piersieniem i podogoniem, tudzież, mund.sztukiem lub 
tranzlg, oraz deką z ryngortem , niemniej uzbroje­
niu, stosownie do możności i potrzeby; całkow ite  
jednego Mazura ubranie Ztp. 193 gr. w y n o si, i 
ze za kwotę tę w gotow iźnie z łożoną, żołnierz fron­
tow y ubranym będzie w przepisaną i dnia 8 grudnia 
b. r. drukiem ogłoszoną od z ież , to jest! p ła szcz , 
w ołoszkę, raituzy, bóty z  ostrogam i, halstuch, czap­
kę u łańską, ładownicę z  pasem i stem plem , oraz 
pendent i zaopatrzony w dobrze okutą lancę z cho­
rągiewką, tudzież sak w y, torby, zgrzebło, szczotkę  
i potrzebną bieliznę.

Do Ciebie! w której krew naddziadów naszych po­
mimo ISletniego ujarzmienia nigdy nie s ty g ła ,  coś 
wsrod przemocy, um iała przy nieustraszonem sercu, 
dochować czystego ognia m iłości swobód i praw oj­
czystych szanowna młodzi Polska! Do Ciebie, na­
dziejo ojców i nasza! przemawiam w ogólnej potrze­
b y  godzin ie ! przybywajcie pod dowództwo starych  
i doświadczonych officerów, spieszcie do koleżeń­
stwa z synami zasłużonych i znanych w wdztwie oby­
w ate l i ,  i pod chorągiew nowego M azurów pułku do 
Łęczycy.-—Organizator pułku Mazurów. Sierakow ski,

OBWIESZCZENIA Z BIORĄ INFORMACYJNEGO  
D alsza  wiadomość i w szelkie objaśnienia poniższych  
doniesień, udzielają  się to lokalu B ióra na K rako- 

wskiem Przed. N ro  37T p rzec iw  P o czty .
Na czas sejm u w bliskos'ci Z am ku P o k o je  ze  

stajn ią  i w ozow n ią  są do n a ję c ia , w iadom ość  
p ow ziąsć  m ożna w C o lleg iu m  JezuSckićm  N r*  
74  na d ru g iem  p ię trz e  nad A p tek ą .

(1 6 2 2 )  Już o g ło s i łe m  w p iśm ie  P atrjofa , ab y  
szan ow n y  k o leg a  w b ia ły m  su rd u c ie  u b ra n y , 
k to ren  p o ż y c z y ł  o d ep in ie  JSonia c z y l i  J£jacs
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k a r a  p r z o i  'P'rtyskwsa p a ł a c e m  d « i a - l | T » J n i a ! r . b y  
z  p . 4  y r  z e  cz  e n i c m ' s pi e  s z n c !go dddtm ią  • c/ii 9*>'i o 
R z a / c y  d o m u  N r  o 5 8 5  H o t e l  PoHki_ u .ca D ł u ­
ga ;C g d y  d o  d z i ś  d n ia ,  n i e  w i d z i a n i  ,Ą k« 'H “ « '
b i e t n i e y ,  ani z a d o ś ć  u c z y n i e n i a  w e z w a n iu  p r z e z
p i s m a  p u b l i c z n e ,  p o r a ź  o .s la tn . S ą d a m - o d  P ana  
w ' s u r d u c i e  b i a ł y m  u b r a n e g o ,  a b y  z o d d a n ie m  
m o j e g o  k o n ia  r a c z y ł  s i f  z g ł o s i ć  do i . io r a  I n ­
f o r m a c y j n e g o ,  w z y w a m  o r a z  k a ż d e g o , ,k t o  y w i e ­
d z i a ł  Se w d n iu  t y m  o so b a  n ie p o s ia t la ją c a  k o n ia  
w p r o w a d z i ł a  g d z i e k o l w i e k  k la c z  w z m ia n k o w a l i f j ,  
a b y  o te  ul Bi.óro I n f o r m a c y j n e  z a w i a d o m i ła ,  za  
co  o t r z y m a  p r z y  z. w wity n a g r o d ę .  N a d t o  p r z e ­
s t r z e g a m  P a n a  p o -z y c z a ją c e g o ,  Se s k o r o  d o w ie m  
cie ,'  z e  alb,o t a 'k U t t?  0,5 w i e ś  w y s ł a n a ,  a lb o  z e  
sp r z e d a n a  ( c z e g o ' s i S’:.ni,e s p o d z i e w a m )  w t a k im  
r a z ie  w s z e l k i o m i  d r o g a m i  p r a w n e m i  p r z e z  p i ­
sm a  p u b l i c z n e  z tiJŹ o s o b a ,  w y m i e n i a j ą c  jej
o a z w i ś k o ,  d z i a ł a ć  p r z y m u s z o n y  b ę d ę .  J .  •

/ 16 1 6 T T r z y  P o k o j e  od f r o n tu  na d r n g i e m  
p i ę t r z e '  I b u f c p ,  P a u l i n ó w , -  o r a z  2  p o k o j e  
V "............................. -..........'E le k to r a ln e !  w b l i s k o -
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cenach, praw dziw y,\V w.y ższyęh

za-
em u

,y \* .  - • -  *-

Kun, J a m a ic a  ,v d u ż y c h  B u te lk a c h  po z l .  4 -
z a i '  vv m o cn y m  g a tu n k u  po zt- t> garn iec ,  -po
a t  20 W in o - p ra w d z iw ę  franc,imkię s t a r e . / ,  roku  J 3 3 

« MosdaćZ i ł  3 W. W- W tem ze ihiCjscu znaj-

zf  I  <4/ i 5, Slarkiebrunef i H ochheim er z roku (82? 
B u telk a  po' z ł .  4 ,  Szam pańskie sw teze Jaksona bu

jest  zapisane.

T r z y  pokoje z  kuchnią  na p ierw szem  piętrze <10 
najęcia na czas Sejmu lub od N o w e g o  Koku przy  
Ulicy  N alew ki pod U. 2248.

2 /4  Dosu pud Nro 4651 i 23,166 przypadkiem  
gubione z o s t a ł y , wygrana jaka paść mo/,e praw 
w łaśc ic ie low i wypłaconej będzie.  , '

Donosi się amatorom , że 0 .6 0 R K I  holenderskie  
jak najlepiej k w a s z o n e ,  kopa Zl.  5 i 6 ,  korniszony  
stójek po -XI. 3 Rydze Zł.  4 są  do sprzedania w n o ­
w ym  domu pod Nrem 64!) przy ulicy Przejazd wprost  
ulicy  Długićj  i A rsen a łu ,  wchtidząc w podwórze  po 
prawej ręce na drUgiem piętrze od ty lu.  .

D w ie  pośsessje w W arszawie przy ulicach Ular. 
śza lkow skiej  pod Nrem !3!>S i Sto Krzyskirj pod 
Nrem 1332 p o ło żo n e ,  sk ładające .się. z  rożnych  nue- 
szkańM Ł Y N A  D EPTA K A  o dwóch kamieniach, dwóch  
wielkich P IEK A R N I, w których dawniej za Piekarza  
P i KCZK0AVSK1EDO stawne w W arszawie Chleb i 
B u ł k i  wypiekane b y t y ,  Spich lerzów  i Sk ładów  na 
Khoże i Make , Stajen, W ozowni i w.szelnu h wygotl  
tak n a  m ieszkanie, jako też do prowadzenia prOfessji
M ŁYNARSKIEJ lub PIEK A R SK IEJ zdatne, wraz z 
Ogrodem f r u k to w y m , od N o w e g o  roku (831 razem  
lub częśc iow o z  wolnej ręki do najęcia. B lizszą  w ia­
domość powziąść można, u Adwokata B rzezińsk iego,  
mieszkającego przy u licy  Nalewki pod Nrem -'-4L.

Nieszczęśliwa- osoba, ma do .sprzedania Sza l  
Francuzki biafy  ze  sz lakami w Sklepie ubogich; zas  
u XX. M issinuarzy .u  Jv,. H ry n iew ieck ieg o  Mundur 
O b y w a t e l s k i  z haftem , a to za  p,.mierną m e .

K areta ,  Kocz now’y  , Kocz s ta ry ,  B ryczka , Same  
porządne, i Szory  stare i n o w e ,  są  do zb y c ia  pod 
N r e m  3! 1 4  lit. B. za  rogatkami \Aolskicnu ; osoba  
ż y czącą  nabyć jaka z tych rzeczy,  raczy  się zg łos ić  
d a  gospodyni t<®» domu pod tenże sam numei.

Ner 14,305 CWierd l o s u  z  5 tej k lassy 33 lut. z a ­
ginał,  wygrana więc przypaść m o g ą c a ,  tem u ty lk o  
w y p ł a c o n ą  b ę d z ie ,  czyje  in n e .  w xiedze  g łów nej  jest

ZT o z o r t a l s  mata licgba exe.mpla.rzy ze  w szech miar 
in tem ssow nego  d z ie lą  pod ty tu łem  : Obraz history-
czno-statystyczny  W ied n ia ,  oryginalnie 181 o . >
staw iony  z  planem tegoż miasta; znajduje s ię  w X ę  
garni Zaw adzk iego  i W ęckiego. Cena z ł .  13 »r. I . 
g  Podpisany ma honor donieść Szanownej publiczno-  
ści i /  w fabr vce .mojej przy ulicy podw al  N er  5 -4  
znajdują sie do sprzedania PIE R Ś C IE N IE  z ło te  z  
pamiątką dnia ‘>9 listopada i na .p am iątk ę  
ci a  sejmu 1830 r.

f c K  T rzydzieśc i  z ło ty ch  nagrody, kto do Sklepu na­
rożnego bod  fila ranił od ’U licy  Now o-Senatorskiej o<b 
da P ieska  Szpica białego z żółtemi latkami, lub gdzie  
się  z n a j d u j e  doniesie.  Zgubiony .zosta ł  n a U i ic y  T rę-  
back i ej lub Senatorskie}.


